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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 6 ,  S ie rp n ia .  — N u m e r  2 4 .  Z b io r u  p r a w  zaw ie ra  d e k l a r a c j ą  

§. 3 9 5 .  ty t .  2 1 ,  cz. I. p o w s z e c h n e g o  p r a w a  k r a jo w e g o ,  k tó ra  j e s t  n a ­
s t ę p u j ą c ą :

M j  F r y d e r y k  W i l h e l m ,  z  B ożćj  l a s k i ,  k ró l  P ru sk i  i t . d.,  o św ia d -  
c z a m j  n a  w n io s e k  N aszeg o  m in is t ra  S t a n u ,  p o  w y s łu c h a n iu  N asz y ch  w i e r ­
n y c h  s t a n ó w  i z as iąg n ięc iu  op in ii  Nasze j  r a d y  s t a n u :  i ż s łużące p r a w a  za .
s t a w n ik a  w y d z ie r ż a w ia j ą c y m  i w y n a j m u j ą c y m ,  a ob ię te  § . 3 9 5 - , ty t .  2 1 ,  cz. I. 
r o z c i ą g a j ą  s ię  ty lk o  n a  rz e c z y  i e ffek ta ,  k tó r e  n a le żą  do loka to ra  lu b  dz ie ­
r ż a w c y ,  lu b  k tó r e  on  m o że  z a s ta w ić  bez p o z w o le n ia  właściciela.

N a  d o w ó d  p o d p i s u j e m y  się  w ła s n o r ę c z n ie ,  p r z y  w y c iśn ięc iu  k r ó l e w ­
sk ie j  pieczęci.  D a n  w  San sso u c i ,  d n ia  2 1 .  L ip c a  1 8 4 6 .

(L .  S .)  F r y d e r y k  W i l h e l m .
R o c h o w .  S a v ig n y .  U hden .,

W  ty m  sa m y m  n u m e r z e  z b io r u  p r a w  zam iesz c zo n y  j e s t  p r z y w i le j  na  
p u sz c ze n ie  w  ob ieg  1 , 6 3 2 , 8 0 0  tal. o b l ig acy i  p ie rw ,  t o w a r z y s t w a  kolei  ż e ­
laznej  b e r l in sk o -p o c z d a m sk o -m a g d e b u rg sk ić j .

B e r l i n ,  dn .  4 .  S ie rp n ia .  — O biega  t u  l is t  K a ro la  H e in z e n  n a p is a n y  
b a rd z o  śm ia ło  p rz e c iw  b i u r o k r a c j i ,  k tó r y  p rzesian ym  z o s ta ł  p o c z t ą  w ie lu  
o so b o m . — W  ty c h  d n ia c h  b y l i  t u  D o n  M ar ino  de l o r l o n i a ,  k s ią żę  B ra c -  
c iano i j e g o  k a p e lan ,  h ra b ia  L e d o c h o w s k i ,  k t ó r z y  odjechali  do  M o n a c h iu m .  
P r z y p i s u j ą  t y m  o so b o m  s to j ą c y m  w  b lisk ie j  s ty czn o śc i  z R z y m e m  b a rd zo  

w a ż n e  cele.
W r o c ł a w 7, d. 4 .  S ie rp n ia .  W y d a n y  ś w ie ż o  l l e g u l a m i n - p r z y g o -  

w a n i a  i k s z t a ł c e n i a  w y  ż s z y  c h  u  r z ę  d n  i k  ó w , n ie b y ł  jeszcze n i­
g d z ie  r o z b ie r a n y  w  p i sm a c h  p e r jo d y c z n y c h .  M o ż e  dla te g o ,  żc  regu lam in  
ten  ty lk o  to p o r z ą d k u j e ,  czego d o ty c h c z a s  p rz e s t r z e g a n o .  N ie  j e s t  to [no 
w o ś c i ą ,  że  p r z y  p o s u w a n i u  na  w y ż s z e  s topn ie  n iem a c h o d z ić  o s t a r s z e ń ­
s t w o ,  lecz o z d o ln o ś ć ,  bo  ta k  s ię  z d a w n a  d z ia ło ,  ale d o tąd  n ie ja k o  o g lą d a ­
n o  się  n a  s t a r s z e ń s t w o ,  a te ra z  i to  o g ląd a n ie  się  ma ustać. L i s ty  o b y ­
c z a jo w e  u r z ę d n i k ó w ,  tak że  b y ł y  p r o w a d z o n e  i życ ie  p r y w a tn e  m o g ło  r o z ­
s t r z y g a ć  w z g lęd e m  u r z ę d o w a n i a ,  t e raz  zaś  re fe re n d a r ju sz e  m ają  z a p o w ie ­
d z ia n e ,  że  z łe  s p r a w o w a n i e  s i ę ,  m o że  s tać  się  p o w o d e m  do w y k lu c ze n ia  

ich  od  u r z ę d o w a n i a  i to  n a w e t  n a  d r o d z e  d isc y p l in a rn e j .  d °  ex an im u  
j e s t  n o w o ś c i ą ,  że  r e fe r e n d a r ju s z  n a w e t  p o  d r u g im  exam in ie  p raw n iczy m , 
m u s i  sk ład ać  e x a m in  a d m i n i s t r a c y j n y , że ra d z c y  m a j ą  o b o w ią z e k  w p ra w iać  

r e f e r e n d a r j u s z ó w ,  że  b ędzie  u m y ś ln ie  k o m m is s ja  d la  t rzec iego  esarom u, i 
n ie je d en  in n y  szczegó ł .  J e szcze  o k a z u je  się  z r e g u l a m i n u , żc  umiejętności 
p o l i ty c z n e  j u ż  n i e m a ją  b y ć  p r z y c z e p k ą  p r a w n i c t w a  lecz g ł ó w n ą  także  g a" 
łęz ią .  D o ty c h c z a s  w s z y s c y  w  N iem czech  ty lk o  n a w i a s o w o  t ro szczy li  się 0 
t a k  z w a n e  C a m  e r  a l i a  a  z w y k l e  s łu ch a l i  p r a w a .  Je d e n  ty lk o  u n iw e rsy te t  
ty b in g s k i  m ia ł  o d d z ie ln y  w y d z i a ł  u m ie ję tn o śc i  p o l i t y c z n y c h ,  po  w szystk ich  
zaś  u n iw e r s y t e t a c h  i n n y c h  u m ie ję tn o śc i  t e ,  m ia ły  w y z n a c z o n y  ty lko  jak '  
c ia sn y  k ą c ik  w  w y d z ia l e  f i lozoficznym . Dla  tego  w ie le  ga łęz i  w ca le  n ieW ) '  
Władano a  n a w e t  w a ż n y c h  j a k  tec h n o lo g i i ,  p o l i t y k i ,  s t a ty s ty k i  i t. d. alb°

i  S p a /k t.  — Redaktor odp ow ied zia lny: J\'. Kam ieński.

F rż y n a jm n ie j  bez  u w z g lę d n ie n ia  n o w s z e g o  p o s tę p u .  R e g u la m in  w  og< 
U rz ęd n ik ó w  a d m in i s t r a c y jn y c h  w y m a g a  d a leko  w ięce j  t e o r y i ,  ani

óle
żeli

0 n , *j na u n iw e r s y t e t a c h  s ły sz e ć  n a w e t  m o żn a .  Z d a je  s ię  z a t e m ,  że dla 
Z g od n ości 2 ,̂n reg U|am in cm  i n a u c z a n ie  po  u n iw e r s y t e t a c h  um iejętności  

p o l i ty c z n y c h  r o z s z e r z o n e m b y  b y ć  p o w i n n o .  A le  k to  w ie  c z y  za leży  na tero 
rzą d o m , a b y  w  p o l i t y k ę  więce j  się  lu d z i  zag łęb ia ło  j a k  s ię  d o ty ch c za s  zagłębia- 

P r o w i n c y a w e s t f a l s k a .  W  n o c y  z  2 .  na  3 .  S ie rp n ia  um arł  
w  M u n s te r  b isk u p  K a s p a r ,  M a x y m i l i a n ,  b a ro n  D r o s t e  V is c h e r in g ,  w  7 7  
r o k u  życia.

K o l o n i a ,  dn .  1 .  S ie rp n ia .  — W  a r ty k u l e  z  n a d  R e n u  d a to w a n y m  

d n ia  2 8 .  L ipca.  M ó w ią c  a u t o r  o z a s to s o w a n iu  s y s te m a tu  ceł p rzy  w ię z ie ­
n iac h ,  u c z y n i ł  w z m ia n k ę  o r o z r u c h u  a k w is g r a u s k im  i p rz y p o m n ia ł  o w y r o ­

b n ik ach  f a b r y c z n y c h ,  k t ó r z y  j a k o  w in n i  p rz e z  s ą d  a s s i só w  je szc ze  w  r o k u  
1 8 3 1 .  zostal i  sk azan i  n a  2 0  la t  p r z y m u s o w e j  p r a c y .  Z  tego  w  b ł ę d n y  
sp o só b  p rz e k rę c o n o ,  ze  los  t y c h  n ie szc z ę ś l iw y c h  ludzi  n a w e t  u  t r o u u  p o s z e d ł  
w  zapom nien ie .  W n io s k i  o z ła g o d ze n ie  tej k a r y  n i e w ą t p l iw ie  z o s t a ł y  p o ­
c z y n io n e  p rz e z  familie  sk a z an y c h .  P e w n ą  j e s t  także  rzeczą ,  że  j e d e n  z  a d ­
w o k a t ó w ,  k t ó r y  b y ł  c x  officio s p ó ło b r o ń c ą  o b w i n i o n y c h ,  ra d z c a  s p r a w i e ­
d l iw o śc i  E s s c r  II. z an iós ł  p o d an ie  d o  k r ó l a ,  lecz o d m o w n ą  u z y s k a ł  o d p o ­
w iedź .  T a k ż e  o k o ło  tego  c z a s u ,  j e d e n  b a rd z o  s z a n o w n y  u r z ę d n i k ,  k o r z y ­
s ta ją c  ze  sp o so b n o śc i  p r z y  s k la d n iu  j e d n e g o  r a p p o r t u ,  do  k tó r e g o  z ło ż e n ia  
b y ł  o b o w ią z a n y ,  j a k o  p r e z y d e n t  a s s i só w ,  z an o s i ł  u w a g ę  w y ż s z y c h  w ł a d z  
n a  o w y c h  n ie s z c z ę ś l iw y c h  ludzi  z j i o w o d u  n a leżen ia  do  r o z r u c h u  ta k  d łu g o
i c iężko c ie rp ią c y ch .  W  s k u te k  tego  r a p o r t u  z a s ięg n ię to  w ia d o m o śc i  w z d lę -  
dem s p r a w o w a n i a  s ię  w i ę ź n i ó w  i o d e b ra n o  ś w i a d e c t w o ,  że  w ię k sz o ść  za ­
c h o w u je  się  w z o r o w o .  M o że  ł a t w o  b y ć ,  ze  j u z  te  w z g lę d y  p r z e m in ę ł y ,  
k tó r e  k ład ły  tam ę  u ł a s k a w ie n iu  i d la  tego  w s z y s c y  ż y c z ą  u w o ln ie n ia  t y c h  
n ieszczęś l iw ych .  P o  w ię k sz e j  części  byli  to lu d z ie  p r o ś c i , k t ó r z y  bez  n a ­
m y s łu  p r z y łą c z y l i  s ię  do  t ł u m u  1 miel i  u d z ia ł  w  n i sz cz en iu  cu d ze j  w ł a s n o ­
ści. P r a w u  s ta ło  s ię  z a d o s y ć ,  a  p i ę t n a s t o - l e tn i a  p ra c a  p r z y m u s o w a  m o ­
g ł a b y  j u z  b y ć  u w a ż a n ą  za  k a r ę  d o s ta te cz n ą .

A k w i z g r a n ,  dn. 1 .  S ie rp n ia .  — K a ż d y ,  k o m u  le ż y  n a  s e r c u  d o b r o  
N ie m ie c ,  m u s i  p r z y z n a ć ,  że się  z  n a sz ą  o j c z y z n ą  źle dzie je .  P o j e d ń c z y  
N ie m c y ,  a lbo  raczej  k a ż d y  N iem iec  z o s o b n a  ż y c z y ,  ż e b y  n asz e  p a ń s t w o  
by ł °  w ie lk i e ,  p o tę ż n e  i u b ezp iec z o n e  na  z e w n ą t r z .  S k o r o  s ię  j e d n a k  z e jd ą  

ż e l a * " ^ ’ l °  11' 6 w ‘^ Zrl  s p o s o b u  n a  w ie lk o ś ć ,  b e z p iec z eń s tw o ,  jed n o ść .  K a -  
we^o"Zf n t c 3 t r Z ^ W a  p a z u ra m i  sw e g o  p a r t y k u l a r y z m u ,  s w e g o  szczegóło­
wi & , i ,n  crc<’s u > dla  tego ,  iż w i d z i ,  że  d r u g ie  ta k  r o b i ą ,  aż  nareszcie  t r u ­
d n o  d o s t r z e d z  ia k ie ik „ i .  • i • , ~  . r .  , . . . ■
. . . J i o l w ic k  j e d n o śc i .  C iężki  los  n a s  gniecie.  Od ty s ią c a
la t  r o z e r w a n i , m e  s t a n o w i ł , f  . r  . . .. . . . . .  u i s in y  n ig d y  o so b y ,  n ie  z w i ę z y w a h s m y  cząs tek
w  ca o s c ,  ja  - sic p o  i n n y c h  k r a ja c h  o  to  s t a r a n o  i czego n a k o n ie c  dop ię to .  
M o z ę  z tą d  d a d zą  się  w y k a z y w a ć  w ie lk ie  k o r z y ś c i  j a k i e ś m y  odnieśli  i bez 
w ą tp ie n ia  w z r o s t  o ś w ia ty  b a rd zo  to  zas il i ło .  A le  cóż z tego  dla w o ln o śc i ,  
d la p o l i ty c zn e g o  znaczen ia  w y n i k ł o ?  P o n i e w a ż  p o m ię d z y  p a ń s tw a m i  n ie -  
m ieck iem i z a w s z e  ty lk o  p o z o rn e  i s tn ia ły  o g n i w a  p o łą c z e n ia ,  p r z e to  j e d n a  
c z ą s tk a  chcia ła  s ię  zbogacić  k o rz y śc ia m i  z  d r u g i e j , i w sz y s tk ie  o b o ję tn i e  
s p o g l ą d a ł y  j a k  j e d n ę  z  n ich  sza rp an o .  B ra c ia  n a s i  N iem cy  p o w c ią g a n i  z o ­
stali  do  cu d zo z ie m sk ich  o b w o d ó w  i n a w e t  rz e c z  n a jd r o ż s z ą ,  j ę z y k  im  w y ­
d a r to .  J e d n o ś ć  s ta re j  r z e s z y  nie s t a n o w i ła  o g n iw a  ł ą c z ą c e g o ,  bo  za  jei 
c z a só w  m o n a r c h o w ie  n iem ieccy  ciągle w a lcz y l i  m ię d z y  so b a .  C zas  p ó ź n ie j ­

sz y  p o s t a w i ł  t y c h  m o n a r c h ó w  n a  in n ć m  s t a n o w i s k u :  z am ia s t  t r z y m a n i a  ich  

p r z y  r o z d a w n ic tw ie  n a k a z ó w ,  s to p i ł  ich  w  j e d n ę  m a s sę  z  ich  l u d a m i ;  d z i ­

s ia j  p o t r z e b u j ą  o p in i i  s w y c h  l u d ó w ,  a ż e b y  d o b r o  k r a j u  p u sz c z a ć  n a  w ą t -  

p i w y  os w o j e n n y .  P o z n a n o ,  że  w  m ie jsce  rzeczo n e j  j e d n o ś c i ,  t r z e b a  
p i  o w a  zić j a k ą ś  in n ą  i z aczę to  s ię  o to  p o k u sz a e .  Z  tem  w s z y s tk i e m  in -  

t e r e s s a  p a r ty k u l a l n e  w p r a w d z ie  o s ł a b io n e ,  a le  p o z o s t a ł y  j a k  b y ły .  N ie u-  
w a z a n o  za  rz ec z  p o t r z e b n ą  p o m y ś le ć  o j a k ie j  zm ian ie  w  ty in  w zg lęd z ie  i p r z y ­
p a t r y w a n o  się  o b o ję tn i e ,  j a k  p ó łn o c  n a  p o ł u d n ie ,  p o ł u d n ie  n a  p ó łn o c ,  
a  w  k a żd e j  p o ło w ie  cząs tk i  z n o w u  w a r ł y  n a  siebie . N ie  z a g ra ż a ło  n ie b e z ­
p i e c z e ń s tw o ,  k tó r e b y  za bliskie u w a ż a ć  się  d a w a ło .  T r z y d z ie ś c i  la t  b e z  

w o j n y  u p ł y n ę ł o ,  ale  t r u d n o  w n o s ić ,  ż e b y ś m y  je szc ze  t y l e  l a t  p o k o j u  m ieć  
n iogli.  G d y b y  to od  nas  zaw is ło ,  t o b y  p o k ó j  w ie c z n y  o d  r a z u  b y ł  p r z y ­
p i e c z ę to w a n y ,  bo n ig d y  n iczego bardz ie j  n ie  p r a g i i i c m y ,  j a k  p o k o j u  o d  w s z y s ­
tk ich .  L e c z ,  gdz ie  się  ty lk o  o b ró c im y ,  w s z ę d z ie  w id o k  n ie z g o d n y  z n a -  
szem i ż y c z e n ia m i : tu  się  m gła  g r o m a d z i ,  t a m  chce j a k o ś  sta łe j  i m ocnie j  s ię  
z a t r z y m a ć ,  w  g ru b sz e  cia ło, a n a re sz c ie  w  c h m u r y  g rz m o tn ę  zam ienić.  
T r u d n o  to  obliczać s to p n io w a n e  t w o r z e n i e  się  b u r z y ,  m oże  o n a  w  j e d n e m  
o k a  m g n ie n iu  zachuczeć. N ie  m y ś l im y  t u  o F r a n c y i ,  na  k t ó r ą  w s z y s tk o  
z łe  p r z y w y k l i ś m y  z w a la ć ,  a  k t ó r a  m n ie j  g ro z i  n ieb e zp ie cz eń s tw em  p r z y  

n a jw ię k s z e m  sw ej  k r w i  w z b u r z e n i u ,  a n i  w  czasie p o k o ju ,  p r z y  s p o k o j n y m
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p o li tycznym  o b rach u nk u ,  n. p. w  teraźn ie jszym  czasie, k iedy się z nienacka 
w śl izgu je  w  intcressa Hiszpanii i W i o c h , a| rękę przyjacielską k u  R os-  
sy i  wyciąga. N ie  daw no  mieliśmy do w ó d ,  ja k  s ig ,H olandya z nami o b ­
chodziła  p rzy  spraw ie  luxem bursk ie j  i jak  snadniej p rzys ta je  na p rop ozy cye  
franeuzkie ,  choć przecie z nami stoi w  najściślejszych stosunkach handlo­
wych. Myślała atoli sob ie ,  źe jes teśm y za s łab i ,  aby  wicie mogła przez 
nas poli tycznie ,  czy zarobić czy stracić. T e raz  w y s tępu je  D an ia ,  k tóre j  
także po trzeba  kaw ałka  Niemiec. Niezmiernie zaś jes t  bolesną rzeczą ,  żc 
w łaśnie  takie p aństw o , rzuca się śmiało na w łasność Niemiec. G dyby  też 
N iem cy p rzez  l i s t  o t w a r t y  zażąda ły  S t r a z b u rg a ,  cóżby się stało? A  p rze ­
cież N iem cy są p o tęg ą ,  a czcmże j e s t  D an ia?  — Drobnera pań s tw em  z mi­
l iona  lu d u  złożonem, zabiera sobie także p raw ie  milion N iem ców  i zapo­
w ia d a  im ,  że będą  D uńczykam i. Zkądżc  Dania p rzychodzi do tego zu­
ch w a ls tw a?  O czywiście  na zasadzie p rzym ierza  z F ra n c y ą  i R o s s y ą ,  ale 
także na p rzeko nan iu  o b rak u  u nas jedności o naszej niem ocy. 0  nic mają 
Niemcy p ra w a  w ym a w iać  innym  narodom n iezgody, bo od tysiąca lat są 
w  na jw iększych  zakłóceniach bez p o w o d u , a ty lko  milczą p rzy  okoliczno- 
ściciach tak ich ,  p rz y  k tó rych  w łaśnie  milczeć się nie  godzi.  Nie masz 
je d n a k  w ą tp l iw o śc i ,  że Dania się p rz e ra ch o w a la ,  a to z tej p rz y c zy n y ,  iż 
się nie zna na sw y ch  księstwach. G dy by  b y ły  potulniejsze. u d a łby  się plan 
ca ły ,  ale nie m ają  w łaśn ie  tego p rzy m io tu  i pośw ięcą osta tn ią  k rop lę  k rw i,  
ż e b y  nie zostać kra jem  czy s to -d uń sk im ,  a ich wysilenie p o ru szy  i drugich 
Niemców. T w ie rd z i  w ie lu ,  że ta rzecz nie po trzebu je  posp iechu ,  bo linia 
p o  mieczu jeszcze nie zgasła w  D a n i i , ale H olsz tyńczykow ie  słusznie robią, 
że  się na to nie spuszczają. T e raz  pole sp rzy jazne  do w a lk i ,  w  ciągu dzie­
sięciu la t m ogą  w k ro czy ć  okoliczności, k tó re  sw ą  wielkością s t łum iłyby  
s p ra w ę  mniejszej wagi. Może się Dania oglądać na uzyskane  pozwolenia  
od  m ocarstw , n ik t  się teraz w e w o jn ę  nie rz u c i ,  choć Niemcy najsilniej 
b ęd ą  w sp ie ra li ,  zam iary  holsztyńskie. K sięs tw a  m uszą  zostać p rzy  n a ro ­
dow ości n iem ieckie j, bo inaczej zniknęłaby idea jedności Niemiec. Jednę  
bow iem  część p o św ięc ić ,  b y ło b y  to w szystk ie  części z całości rozłączyć  
i każdej zostawić staranie około  s iebie ,  a każda im słabsza , tern snadniej 
m og łaby  od byle  kogo na łup  być wziętą .  A  więc w śród  poko ju  widoczne 
po kazu je  się niebezpieczeństwo względem całości N iemiec, a cóż to  dopiero  
stać się może podczas w o jn y ,  gdzie ty le  rozm aitych in teressów na wierzch 
p o w y p ły w a ?  Jeżeli k iedy to teraz n iew ątp l iw ie  w oła  czas ,  trzeba p o m y ­
śleć o  jedności Niemiec. Czas atoli nie  napom ina  często ,  a kto go n ieu- 
s łu ch a ,  sam sobie potem  w inę  p rzy p isy w a ć  musi.  P rzecież jedność  sp o ­
c z y w a  w  in s ty tu cy ach ,  k tó re  z duchem czasu, życzeniem i p o trzebą  ludów  
są  zgodne. P o s ta w m y  się na tej w y so k o śc i , k tó rą  inne lu d y  ju ż  osięgły,
s ta ra jm y  się tę w ysoU ość u t r z y m a ć  i z  n l 6 j  j e s z c z e  , a TV3ZJ -

scy  b ędą  trzym ali  z nami, bo okażem y jedność  d u ch a ,  a to właśnie w szy ­
s tk o  s tanowi. R ozw ó j po li tyczny  w  zamiarze po jm ow ania  dobra  ogólnego 
j e s t  j e d y n ą  siłą dla Niemiec. Innej nic masz.

G a z e t a  w r o c ł a w s k a  z dnia  6. S ie rpn ia  zaw iera  a r ty k u ł  p isany  ze 
ś ro d k o w y c h  Niemiec następującej o sn ow y .  Dwieście lat się kończy, ja k  
L u d w i k  X IV. zw oła ł  i z b y  p r z y ł ą c z e n i a ,  k tó re  um ia ły  i pogroraadzić 
i  w y ło ż y ć  dokum enta  p e rgam ino w e  w  ten sp o só b ,  że F ran cya  ma zupełne 
i najzupełniejsze p ra w o  na L o ta ry n g ią ,  B u rg u n d y ą ,  b iskupstw a Metz, T u li  
i V e rd u n ,  tudzież E lzacyą  , Pfalz i różne  inne najpiękniejsze niemieckie p ro -  
w ineye.  Czcmże j e s t  ta k o m is s y a , k tó ra  teraz zasiadała w  K openhadze nad 
s p r a w ą  S lezw iku  i H o ls z ty n u ,  jeżeli nie izbą po łączen ia?  W te d y  chodziło 
o  to  na zachodzie ,  a dziś w  naszym  obecnym czasie chodzi na pó łn ocy  o to, 
a b y  się dopuścić wielkiego g w a ł tu  w zględem niepodległości i n ietykalności 
z w ią zk u  p a ń s tw  i n arodu  , k tó ry  liczy 4 0  m ilionów  ludzi s i lnych ,  a ja k  
j a k  w ie lu  m ów i najoświcceńszych na ziemi; n a ro d u ,  k tórego rozkw it łe  ż y ­
cie i po tęga  s ły n ą  po całym  św iec ie ,  n a ro d u ,  z k tórego  jeszcze nie ule­
c iały  w spom nien ia  t ry u m fó w  odnies ionych p rzec iw  uciemiężeniu obcego pa­
now an ia .  P rzed  2 0 0  la ty  Niemcy leża ły  zm ordow ane  i si ł pozbaw ione 
p rzez  trzydziestoletnie  b o j e , obok nieprzyjaciela potężnego, jak im  by ł  L u ­
d w ik  XIV., k tó r y  miał n a jw p raw n ie jsze  w ojsko  w  E u ro p ie ,  a w ładał k ra ­
je m  sto jącym  na szczycie sw ej potęgi. H ań b ą  dla Niemiec b y ły  i z b y  p r z y ­
ł ą c z e n i a ,  aleć N iemcy b y ły  za s łab e ,  aby  im przeszkodzić potrafiły , ich 
p rzec iw nik  p rzew aża ł  siłą, a publicznej opinii nie  by ło  podówczas. P o r ó w ­
n a jm y  dzisiejszą D anią z F ra n c y ą  1 9 .  wieku. A  jednakże  podówczas słabe 
p a ń s tw o  niemieckie p o rw a ło  się do broni i jak ko lw iek  uległo, p rzynajm nie j 
sw era usiłowaniem pokazało , że jeszcze posiada uczucie w s ty d u  narodow ego, 
że p rz ó d  j e  z w y c ię ż y ć , nim do poniżenia  nakłonić  można.

W I A D O M O Ś C I  Z A f l U A M M E ,
F  r a  n c  y  a.

P a r y ż ,  d n . I .  S ierpnia .  — K ró l ,  k ró lo w a ,  księżna A dela ida ,  książę 
M on tp ens ie r  i młody książę w irtem bergsk i p rzy by l i  w  to w arzy s tw ie  m ini­
s t ra  w o jn y ,  genera ła  A tha l in a , p u łk o w n ik a  D um as i T h ie r ry  i wielu ofice­
ró w  o rd y n an so w y c h  o północy do zam ku Eu . P o  drodze  wszędzie już 
siedziano o zamachu na króla i okazyw ano  mu sympate p o  wsiach i miaste­

czkach. Consti tutioncl zamieścił k ró tk ą  w iadomość: »wczora odwiedzał 
dozorca w ięz ień ,  p an  Dufresne uwięzionego H enry . T e n  za p y ta n y  o p o ­
w ó d  do zamachu o d p o w ied z ia ł , iż miał właśnie przed łożyć  bilans i ośw iad­
czyć się b an k ru tem ; poniew aż nie miał dosyć odwagi do odebrania sobie 
ż y c i a , prze to  szukał k a ry  śmierci w  kodexie ja k ą  pociąga w y s tę p e k , bez 
odebrania drug iem u życia, i przekonał się, żc ty lko  zamach na króla  do tego 
prow adzi.  Z tąd  też dopuścił się tego czynu przeciw  królowi.

P a r y ż ,  dn. 2 .  S ierpnia .  — Depesza telegraficzna z E u  z 1. S ierpn ia  
w  po łudnie  do no s i ,  że k ró l  by ł zd ró w  zup e łn ie ,  i czekał na p rzybycie  na- 
s tępcy  t ro n u  bawarskiego.

W c z o ra  rozchodziły  się po P a ry ż u  bardzo  n iepokojące , a fa łszyw e p o ­
głoski , podobnie i w  R ouen. Głoszono, że króla ru sz y ł  paraliż, iż strzelił 
k toś  do niego z k arab ina ,  ran i ł  go w  ramię i zabił obok siedzącego księcia 
Aumale. T e  wiadomości w p ły n ę ły  szkodliwie na k u rs  g iełdy  i zdaje się, 
iż w  tym  celu jedyn ie  b y ły  też rozsiewane.

P iszą  z Bolonii pod dn. 2 4 -  L ipca: k ró l neapolitański poszedł za p rz y ­
kładem danym  przez papieża i poznosił komissye w o jsk ow e  śledcze.

D z i e n n i k  obojga Sycyli i  ogłasza królewski d ek re t ,  k tó ry  rosporządza  
zniesienie komissyi w o jskow ych  zep row adzonych  dn. 2 4 .  Maja 1 8 2 6 .

C zy tam y w  E c h o :  R oz trop n i  i p rzenikliw i k ry ty c y  na p różno  op łak i­
wali nadużycia  popełniane p rzez  au to ró w  dram atycznych  i rom ansopisarzy , 
w  celu zyskania s ław y  rozgłośnej. Głos k ry ty k i  by ł  ro z t ro p n y ,  by ł  u sp ra ­
w ied liw iony  rozu m ow an iem , ale p rzyg łu szy ła  go burza złego sm a k u ,  a p o ­
toki rom an só w  w feljctonach zalały miejsca, w  k tó rych  kiedyś w  pięknej na 
szej F ra n c y i ,  k w itn ę ły  zawsze najszlachetniejsze tw o ry  imaginacyi i intel- 
ligencyi. W ie lk ie  w strząśn ien ie  poli tyczne 1 8 3 0  rok u  p rzyczyn iło  się za ­
pew ne  wiele do tego zboczenia d u c h a , do tego sm utnego w y rodzen ia  się 
smaku w e Francyi..  — Ale jeżeli p ragnienie  ciągle p odsycane ,  ściąga łaknącą  
rzeszę do fontan pub liczn ych ,  czyż nie po w inn iśm y  oskarżać ź ró d ła ,  k tóre  
na miejsce w ód  czystych  i ch łodzących ,  w y lew a  ty lko  napój zepsu ty  i k a ­
łem przepełn iony . C hateaubriand pow iedz ia ł:  » A u to r  dzieła jakiego bądź, 
to fontanna wzniesiona na placu publicznym.® Kiedyż widziano j e  liczniej­
sze ,  k ie d y ż ,  rozdzielone na tysiące ty s iącó w  k a n a łó w , tw o r y  ła twej lite­
ra tu ry  sw obodniej roz lew ały  się po świecie jak  dziś w  rom ansach feljetono- 
Avych? Ileż to ź ró d e ł ,  k tó re  p o w in n y  daw ać życie ,  a k tóre  wszędzie roz ­
noszą ty lko  zepsucie i śmierć sm aku dobrego. U waga ta uderza dzisiaj nie 
ty lko  naczelników i s ług  i kościoła ,  nie ty lko  k ry ty k ó w  ro z tro pn ych  i g r u n ­
to w n y c h ,  ale b o h a te ró w ,  ale naczelników tej l i te ra tury . P am iętam y jak i 
t r y u m f  odnios ły  pew ne  dzieła W ik to ra  H ugo na począ tku  1 8 3 0  r. N ikt 
nie zapom niał rom ansu je g o  N o t r c  D a n i e  d e  P a r i s ,  ani zap a łu ,  jak i  
w zuuoził tern dziełem dziwriem. A  jednakże  bądź co b ą d ź ,  b y ł  to  ty lko
początek e ry  dalej p row adzone j przez fcljetony pp. D u m as ,  E ugeniusza  Sue  
itp. A u to r  H e r n a n i e g o  w y rzek a  się dziś spólnictwa z podobnemi nas tęp­
cami. Z resz tą  poeta  za ją ł  sw e miejsce pom iędzy pow ażnem i członkami na­
szego se n a tu ;  może więc z w ysokości izby p a ró w  spoglądać z po w ag ą  na 
rom ansopisarzy , sw oich  daw n y ch  kolegów, k tó r z y  dz iś ,  ja k  kiedyś gladia­
to row ie  w  szran kach ,  walczą pom iędzy sobą  na śmierć dla zabaw y publiki. 
— Czy ty lko  naśladow cy au to ra  H a n a  I s l a n d i i  są zadowolnionemi z tej 
dumnej w z g a rd y ,  k tóra  zapew ne poprzedza  ty lko  zniechęcenie ogólne. S p o ­
dziewać się po trzeb a ,  a naw e t pod  tym  w zględem mamy pew n e  nadzieje, 
źe reakeya  na rzecz dobrego sm aku je s t  kon ieczną ; bo oto n o w y  naczelnik 
s z k o ły ,  au to r  L e l j i  i I n d i a n y ,  J e r z y  S a n d ,  w ydaje  o k rzy k  rozpaczy i 
d o w o dz i ,  że nareszcie k r y t y k a ,  smak dobry  i ludzie uczciwi w li teraturze 
i w  moralności w ezm ą górę. Na w stęp ie  do now ego ro m a n su ,  J e r z y  Sand  
m ów i jasno  o zaraźliwej ran ie ,  n u r tu jące j  naszą l i te ra tu rę ,  do k tórej au to r  
ten nie mało się sam p rz y c z y n i ł ;  s łuchajm y jego w y z n a ń  i w y r z u tó w :

»Nie raz poczc iw y  czyte ln iku dałeś d o w o d y  złego bardzo  smaku. Od 
czasu ja k  przestałeś być  F ran c u z em , lubisz w sz y s tk o ,  co ty lko  je s t  p rze- 
c iwnem duchow i f r an cu zk icm u , loicc f rancuzkie j ,  daw n ym  obyczajom j ę ­
zyka  i w nioskow ania  ja sn e g o ,  p ro s teg o ,  z fak tów  i charak te rów . B y  z y ­
skać tw e  u c h o ,  a u to r  musi być  tak d ram atycznym  jak  B y ron ,  tak  fanatycz­
nym  ja k  H offm ann, tak p rzeraża jącym  ja k  L ew is  i A nna Radcliffe, tak he­
roicznym  jak  Kalderon i cały teatr  h iszpańsk i,  a jeżeli zechce naśladować 
jeden ty lko z tych  w zo ró w ,  m ó w isz ,  żc k o lo ry t  jego je s t  z b y t  ubogi.

»W  skutek  tw ojego  sm aku rozkiełznana szkoła rom an só w  zamieniła się 
w  tkaninę ok rop no śc i ,  m o rd e r s tw ,  z d ra d ,  niedorzecznych e f fek tó w , s t ra ­
chów , namiętności dz iw acznych ,  w y p ad k ó w  zadz iw ia jących ; słow em  w ruch  
k tó ry b y  zdołał sp raw ić  zaw ró t  g ło w y  ludziom p o c z c iw y m , nie mającym ani 
rz u tu  oka dość szybkiego , ani nogi dość pew nej,  b y  spieszyć tym  krokiem.

wTakic ci rzeczy d a n o ,  dla zyskania  tw y ch  w z g lę d ó w ,  a jeżeli dla fo r­
m y  odebrałeś kilka policzków, b y ł  to  tylko środek  zw rócenia  tw ej uw agi,  
by  potćm zasypać cię p rzy jem n o śc iam i, do k tó ry ch  w zdychasz. Dla tego 
p o w ta rz am , żc n igdy  publiczności żadnej tak  nic  p ieszczono ,  tak je j  nie 
podchlebiano, tak nic p su to ,  jak  ciebie dzis ia j ,  w  dziełach jak  deszcz na  
ziemię spadających. Przebaczyłeś ty le  bezczelności,  pieściłeś bez g n ie w u  
ty le  zniew ag i w y r z u t ó w , przebaczysz  więc i mnie to  co ci pow iem . Oto 
psu jesz  sobie ż o łą d e k , jedząc  ty le  k o rz e n i , z u ży w asz  tw o je  w r a ż e n ia , w y ­
czerpujesz rom ansop isa rzy ,  zmuszasz ich do nadużycia  ś ro d k ó w , do m o r­
dow ania  im aginacyi,  po czem ju ż  nic napisać nie będzie m o ż n a ,  chyba  źe
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w y n a jd ą  n o w y  ję z y k  , luk s tw o rz ą  n o w ą  rasę  lu d z i; nie pozw alasz ta len­
to w i oszczędzać s ię , zm uszasz go do m arn o traw stw a  szalonego. Nie d ługo  
p ow ie  on ju ź  w szystko  i będzie m usiał pow tarzać  się. T o  cię zn u d z i, a 
pe łen  niew dzięczności dla sw ych  p rzy jac ió ł, ja k  zaw sze b y łeś , ja k  zaw sze 
będziesz , zapom nisz o cudach im aginacyi i obfitości, jakich  dali dla ciebie 
d o w o d y  i o p rzy jem n o śc iach , jak ie  w  nich czerpałeś. G dy tak się rzeczy 
m a ją , uciekajm y. Ju tro  g rozi nąra ruch  w steczny. R eakcya się rozpocznie. 
Nakładam  s ię , ze moi w spó łb racia  ju ż  nie w iedzą co począć i p ragną innego 
rodza ju  p racy  i nag ro d y , zarob ionej nic z tak w ielkim trudem ; czuję p rz y . 
b y w a jącą  tę  chw ilę  w  p o w ie trzu  c iężk icm , w  niebie siną chm urą pokry tem  
i odw racam  się od ru c h u  sza lonego , jak i ci się spodobało nadać literaturze. 
S iadam  nad brzegiem drog i i pa trzę  na przechodzących ro z b ó jn ik ó w , zd ra j­
c ó w , dusic ie li, g ra b a rz y , truc ic ie li, k a tó w , jeźdźców  od stop  do g ło w y  
z b ro jn y c h , na  kob ie ty  szalonej nam iętności, na  całą tę grom adę k rw aw ą  \ 

w ściek łą  bohaterów  i bohaterek  dram y dzisiejszej. W idzę  jak  z sobą n no, 
szą sw e sz ty le ty , k o ro n y , łachm any żebraków , płaszcze p u rp u ro w e ; s ły S2g 
ja k  p rzek lina ją  c iebie, szukając w  św iccic innego za trudn ien ia , a k tó re  czy . 
n ily  ich podobnem i do koni w y śc ig o w y ch .«

T ak  m ów i w ielki rom ansop isarz , Je rz y  S a n d , o swoich kolegach i 0 
n iek tó ry ch  n ie s z c z ę ś c i a c h  przez  nich w y w o łan y ch .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 1 . S ierpn ia . — T i m e s  pisze o ostatnich w ypadkach  

w  k ra ju  K afrów  co n a s tęp u je : p ra w d a , że ani koloności, ani w o jska  an . 
gielskie n iepon iosły  s t ra t  zn ak o m ity ch , ani też K afrow ie niem ogą się p r ze.  
chw alać z p o w odu  w ielk ich  k o rzy śc i, ale przyznać w ypada, że położenie 
się nie po lepszy ło  te j kolonii. N ieprzy jaciel [niewidząc z żadnej s tro n y  
o p o ru , ciągle trw a  w  sw ych  napaściach na kolonie angielskie, a lubo w ielu 
n ie  zabija lu d z i, p rzecie ciągle niszczy p o la , zabiera trzody  i bogaci się 
łupam i. L iczba ty ch  dzikich K afró w  je s t  n iew iadom a, jedn i pow iadają , 
że ich na jednem  m iejscu nie w idziano  w ięcej zgrom adzonych, ja k  5 0 0 ,  
gd y  inni ich liczbę daleko w yższą  podają . Ich tłum y  przebiegają dziedziny 
zachodnie kolonii i są  dość silne, by  się p o tykać  z w ychodzącym i na obronę 
sw oich posiadłości. O dw aga ich także je s t znakom ita i nieustraszona. Z nają  
oni słabość ko lon istów  na zachodzie i dla tego z taką  łatw ością um ieją w y . 
ko n y w ać  sw o je  p lan y  zniszczenia i rabow an ia . B ezkarność zachęca ich do 
dalszych napaści i n ie masz innego sposobu  do ich odw rócenia od napaści, 
jak  ty lko  zapom ocą pi ze w adzi miecza.

T i m e s  przem aw ia w  sw oim  a rty k u le  w stępnym  na korzyść lis tu  o tw a r­
tego k ró la  duńskiego.

A u s t r y a.
W i e d e ń , d .  ‘2. S ierpn ia . Z p o w odu  m ałego napadu  p rzez  lud  na p ieka­

rza  m ieszkającego na Leopoldsztadzie bu rm istrz  C z a p k a  nakazał śledztw o 
w zględem  chleba i p rz y  tem  w y k ry ł rzecz całemu św iatu  od d a w n a  dobrze 
w iad o m ą, że p iekarze mieli zaw sze chich d w o ja k i, jeden ta ry fo w y  dla re ­
w izo ró w  m ag istrack ich , a d rug i m niej w ażący  dla publiczności. D osyć ze 
od w czora j i chleb i m ięso są  tańsze. D rożyzna  dzięki Bogu w e w szystk ich  
prow inciach  p rzem inę ła , a doniesienia o żn iw ach  zew sząd  są pocieszające.

W czorajsza Gazeta dworska jak donosi jeden praw ow ierny Austryak, 
ogłosiła posunięcie na w yższe  urzędy i ozdobienie orderami starostów tar­
n ow sk iego , jaslow skicgo przeinyślkiego i bocheńskiego, którzy przy osta­
tnim szlacheckim spisku galicyjskim tak wiernie i uczciwie sw oje obowiązki 
pospełn iali, lubo ich hrabia M o n t a l e m b e r t  pow ystaw iał w izbie francuz- 
kiej p arów , jako najochydniejsze potw ory. Dotychczasow y starosta tar­
now ski B reindl, który tak w ielu  ze szlachty przyjął w la m o w ie  pod sw ą  
opiekę i od śmierci uratow ał, a którego propaganda francuzka i JŁJ szary 
koniec w  Galicyi obrali sobie za tarcz do p ocisk ów , posunięty na staiostę  
Brenna w  M orawii.

W ie lk i K siąże ro ssy jsk i M ichał dn ia  8 . m. b. będzie prze2
W iedeń

p rze jeżdża ł do Ischl. L ubo  na dw orze  p rzy g o to w an o  dla niego po oje, 
jednakże  zdaje s ię , że będzie s ta ł u posła ro ssy jsk iego  Medema.

D ziennik K r o n i k a  u l m s k a  w  jed n y m  z najśw ieższych  num erów  za 
w iera  ciekaw ą lubo s ta rą  ju ż  k o rrcspodencyą  z A u s try i ,  tyczącą się m a 
S trau ssa  w  ty ch  s ło w a c h : »W  sku tek  w ysokiego  rozporządzen ia  jakie w /  
szło  z p rezydyum  gubcrn ia lnego  pod  dniem  3 0 .  z. m. 1 8 4 3 . ,  uzyskał osła­
w iony  D r. filozofii łf ry d e ry k  S tr a u s s ,  a u to r  b luźnierczego dzieła Z y clC 
C h r y s t u s a ,  p aszp o rt na  cz te ry  tygodn ie  od k ró lew skiego  rząd u  wirtem 
Perskiego pod  dniem  1 3 . t. m. dla odśw ieżenia sił sw oich przez podróż P° 
kadeńskiem , B aw ary i, S zw a jca ry i i po k ra jach  k ró lew sk o -cesa rsk ich . G d / 
P aszp o rt ten  został udzie lony  ze w szelkiem i form alnościam i, przeto  cesarsk|e 
poselstw o w  S tu ttgardz ie  niem ogło m u odm ów ić zw ykłego  w izow ania. Za 
\viadorniając 0 w ładzę o b w odow ą, poleca je j  się niniejszera, ażeby przez 
ciąg p o b y tu tego' niebezpiecznego p isa rza  w  tu te jszy m  obw odzie , zwracała 
bacznosc na j eg 0 p o stęp o w an ie , rozm ow y  i s to sunk i a najw ażniejsze w tym 
w zględzie postrzeżen ia  natychm iast nam  doniosła. — G rac , dn. 3 . Lipca 
1 8 4 3 .  S t a m p e r ! . ,

N i e m c y .
K i e ł ,  dn. 2 9 .  L ipca. _  H rabia R e w e n tlo w - J e r sb a k  uczyn ił w niosek 

o przedstaw ien ie  do k ró la , aby  u sun ię te  zostało  ograniczenie zanoszenia pe- 
ty e y i do króla. W n io sek  ten  zosta ł od rzu co n y  znaczną w iększością dla

tego, ż e - to  ograniczenie n ie  nastąp iło  p ra w n ie , ale je s t ty lko  prostem  nad­
użyciem .

H a m b u i  g ,  dn. 1 . S ie rpn ia . —  R cdakcya tu tejszego  tygodn ika W o -  
c h e n t l i c h e n  N a c h r i c h t e n ,  b io rąc  w  tre śc i, czyni następujące uw ag i: 
P ro te s ta c y a , k tó rą  do K openhagi p o s ła ł w ielki książę o ldenbursk i niezostała 
p rzy ję tą . W  sobotę m iał p an  T ia rk s  spraw ujący" in teresa  oldenburskie 
w  L o n d y n ie , rozm ow ę z lordem  P alm erstonera w  w ydziale  sp raw  zag ran i­
cznych  i niem ożna w ą tp m , ze się ty czy ła  p ro te s tac y i książęcia o ldenbur­
sk ieg o , przeciw  listow i o tw artem u  k ró la  duńskiego. D ziennik  T i m e s  za­
pew ne p o w odow any  p ieniężnym  in te ressem , zam ieścił obszerny  a r ty k u ł 
w  sp raw ie  holsztyńsk iej i p rzem aw ia zupełn ie  za k ró lem  duńskim . N iemasz 
w ą tp liw o śc i, że w szystk ie  inne dzienniki lo n d y ń sk ie  p ó jd ą  za tym  p rz y k ła ­
dem i będą  b iły  przeciw  in teressow i N iem iec. T i m e s  zarzuca  d z ienn ikar­
s tw u  niem ieckiem u najochydniejsze poduszczan ie ; dziw i s ię , że rz ą d y  n ie­
m ieckie tak  ufające w  cenzurę  po zw o lą  w tej sp raw ie  p isać  każdem u jak  
chce. D o w o d z i, że w spólność ro d u  i jednakow ość  ję z y k a  nie stanow ią  
p rz y c z y n y  do jedności po lity czn e j; obw in ia  w ysokich  u rzęd n ik ó w  prusk ich
0 udział w  pew nych  dążnościach , aby  N iem ców  ty lko  odciągnąć od p y ta ń  
w iększej w ag i, całe sw e rozum ow anie opiera na unii kalm arskiej ( ! )  u  na- 
koniec p rzychodzi aż do pogróżek  od p ierw szych  trzech  m ocarstw  eu ro p e j­
sk ich , g d y b y  jak ie  państw o  niem ieckie p o w aży ło  się m ięszać do sp raw y  
ho lsz tyńsk ie j. H am burska N ow a Gazeta d o d a je , że cała ta ła tan ina  w zglę­
dem H olsz tynu  je s t  podle i p o  szkolnem u skleconana, iż żaden p o rząd n y  
dziennik niem iecki n iem óglby  n ią  w alać ko lum n sw oich.

K a r l s r u h e ,  d. 2 9 .  L ipca. — W  L ondyn ie  zaw iązane T o w a rz y s tw o  
w  celu cxpedyow an ia  pod ró żn y ch  do w schodnich In d y i, w eszło  także i tu  
w  K arlsruhe w  układy  z oberżą  P o d  k r z y ż e m  w zględem  p rzy jm o w an ia
1 żyw ienia p rze jeżdżających . Z tąd  pó jdzie  dalsza d roga albo przez  S zw a j­
cary ą ,  L yon  do M arsy lii, albo przez B a w a ry ą , W iedeń  d o T ry e s tu . R zecz 
ta  zdaje się być dobrze  u ło ż o n ą , a okolicom  nadreńsk im  m oże znaczne p rz y ­
nieść korzyści. K to  sobie pom yśli o n iep rzy jem ności ciągłego w yp łacan ia  
w  podróży, to  rachunków  o b erży s to m , to  posłu g  ludziom  na żelaznych  k o ­
lejach i p iz y  lo z n y c h  o kazyach , ten  m usi p rz y z n a ć , ze ta  p o d ró ż , w  k tó ­
re j ani razu  nie trzeba  sięgać po sak iew kę z L o n d y n u  do K a lk u ty  je s t
0 wiele p rzy jem niejszą. K ażdy, k to  ch ce , m oże opuścić d rogę  g łó w n ą , 
w ym azać się z tej listy  i nic na tein nie straci. W  L ondyn ie  i w  B ingen 
nad R enem , będą w ydaw ane  książeczki z ku p o n am i, k tó re  p o d ró żn y  będzie 
pod ług  upodobania w y s trzy g a ł i po oberżach i na żelaznych kolejach w  m iej­
sce zap ła ty  zostaw iał. He mu k u p o n ó w  z o s ta n ie , za w szystk ie  będzie m iał 
pieniądze zw rócone.

F r a n k f u r t  nad M enem  d. 3 0 . L ipca. — B aron  A nselm  R o thsch ild  
p rze jeżdżał p rzez  W ild b ad  do w ód  czesk ich , w  k tó ry ch  je s t  baron  Jam es 
R o thsch ild . Ze tam  baw ią  także w ysocy  u rzędn icy  rozm aitych  p ań stw , 
p rze to  nie w ątp liw ie  po w stan ą  w ieśc i, o układach  finansow ych.

A l t o n  a ,  dn. 3 0 . L ipca. — W ielkiego chałasu  narob iło  w  naszem  mie­
ście n o w e nadw erężen ie  p raw a. N iebyło  podob ieństw a aby  obnosić adres 
p rzy g o to w an y  do stan ó w  hosztyńsk ich  po m ieszkan iach , bo czas u p ły w a ł
1 ,ic lan o  p o d p isy  na m iejscach publicznych. D nia 2 8 . p rzyszed ł 

o on a i i o ^asyna m iejskiego kom inissarz policyi i zabrał adres. M iało
się to  stac w  duchu  ro zk azó w  z K openhagi. K om ite t ad ressow y  p ro te sto w a ł 
p rzeciw  tem u p o s tę p o w a n iu , żąd a ł z w ro tu  o budw óch  exem plarzy  zagrabio­
n y c h , ale mu ani odpow iedzi n iedano.

W y szed ł tu  p rzeg ląd  g łó w n y ch  a r ty k u łó w  tyczących  się k o n s ty tu cy i 
slezw ick o -h o lsz ty ń sk ie j. (Jh rystyan  I. i w szy scy  następcy p a n u ją  nad  
tem i księstw am i w  moc p rzy ję ty ch  n as tęp u jący ch  w a ru n k ó w : 1 )  W y
m ienione k raje  (S le z w ik , H o lsz ty n , S to rm arn ) p rzy rzekam y  w  całej m ożli­
w ości z naszej s tro n y  u trzy m y w ać  w  należy tym  poko ju  i w  ten  sp o só b , że 
n iepodzielnie razem  pozostaną. 2 )  M icszkańce n iem ają o b o w ią z k u , p o  za 
ty m  krajem  służyć lub daw ać pom ocy. 3 )  R ó w n ie  ja k  m y , następcy  nasi 
n iem ają w ypow iadać  żadnej w o jn y  bez zezw olen ia  r a d y ,  rad zcó w  i p o ­
spolitego lu d u  k ra jó w  rzeczonych . 4 )  R ó w n ie  ja k  m y , po tom kow ie  i na- 
stęp cy  nasi niem ogą nakładać k o n try b u c y i, p o d a tk ó w  na m ieszkańców  bez 
dobrow o lnego  p rzy zw o len ia  i jednozgodnego  dopuszczenia radzców  i lu d u  
pospo litego . 5 )  N icbędzicm y m y ani n iebędą następcy  nasi zm uszali nikogo 
w  ty ch  k ra jach  do p rzy jm o w an ia  innych  p ien iędzy  ja k  do ty c h ,  k tó re  będą 
p rzy jm o w an e  w H am burgu. 6 ) N ikogo z ty ch  k ra jó w  w  sp raw ach  ty c z ą ­
cych  się tak  ciała jako li m ają tku  n iebędziem y zapozyw ali p rzed  sąd  poza  
gran icam i k s ię s tw a , ale każdy będzie sw ego p raw a  dochodził ty lko  w  k ra ju . 
7 )  O bow iązan i jesteśm y i chcem y aby  u rzęd y  w  k ra ju  ty lko  jeg o  m ieszkan­
ce sp raw o w ali a nie kto inny . — W szy s tk ie  te  a r ty k u ły  b y ły  p rzez  
1 9  następców  C h ry s ty a n a  I. zaprzysiężone. — N aw iasem  m ożnaby  
u czyn ić  u w a g ę , że jeżeli H o lsz tyńczykow ie  n iem ają  jeszcze  innych  
d okum en tów  piśm iennych jak  te 6 . a r ty k u łó w , to b y  lepiej zrob ili 
żeby  się na żadne pism a n ieo d w o ły w ali. W  ty ch  arty k u łach  ża­
den bow iem  nie zastrzega, ab y  ję z y k  u rz ę d ó w y  n ie  b y ł d u ń sk i, żaden n ie  
p o w ia d a , że księstw a są  in teg ra ln ą  częścią cesarstw a niem ieckiego. M ow a 
ty lk o  o te in , że te k raje  m ają mieć w łasne  w o jsk o , w łasnych  u rzęd n ik ó w , 
w łasne  sądy . O wa zastrzeżen ia  zda ją  się poniekąd  w ażniejsze to  j e s t ,  że  
k się stw a  m uszą daw ać zezw olen ie  na podatk i i na w o jn ę , lecz to  m oże się
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stać bardzo łatwo na ich sejmach p row ineyalnych , albo przez delcgacyą 
w  Kopenhadze lub wyższych ich urzędników. Ilo lsztyńczyków dążenie 
w y p ły w a  z ducha narodowości, z ducha czasów nowszych, z postępu XIX. 
w ieku ,  co się papierami śrcdniowicczncmi dokumentować nieda. Powinni 
więc albo milczeć albo się w  broń sposobić, a nie dowodzić bez dowodów.

M o n a c h i u m ,  dn. 2 4 .  Lipca. — Nasz dyrek tor  policyi Karg staną­
wszy w  W e iib a c h  u wód zakończył życie. Nie wielki on był prawnik ale 
człowiek uczuć szlachetnych i dla tego wszyscy go żałują. Urzędnicy, któ­
rych dotychczas mianuje głos publiczności jako kandydatów na jego miejsce 
nietylko nicobudzają zaufania ale wzniecają postrach. W ie lu  życzyłoby 
sobie nadkommissarza policyi,  ale żc nic ma stosownego do tej godności 
urodzenia, przeto łatwo wnieść, że tćj posady osięgnąć nie może.

U l m ,  dn. 29 .  Lipca. — Części naszej fortecy wyżej położone, już  są 
w  stanie każdy szturm wytrzymać. Móry przekopowe prawie wykończone 
i eskarpy na Michaelsbergu w yjąw szy  wieżą całkiem dokonane. Główne 
obtoczenie i przekopy wymagały najwięcej p r a c y ; później jak  się przystąpi 
do budowli p rzcd tw ierdzow ych, pójdzie spieszniej i można się spodziewać 
że w ciągu siedmiu lat cale dzieło ukończone będzie. W szystk ie  koszta 
obliczono na 14  milionów złotych reńskich i trochę więcej jak i  tej summy 
już  wydano. Kommissya uzbrojenia składająca się z austryackicgo pod­
pułkownika Schuhkncchta, austryackich oficerów, wirtemberskiego majora 
Heima jako też bawarskiego majora Schnitzleina, zatrudnia się teraz pilnie 
ułożeniem projektu. Skoro go wypracuje prześle natychmiast komissyi 
wojskowej zwiąsku zasiadającej we Frankfurcie nad Mcncin. Z tego więc 
pokazuje się, że nicmiały zasady wieści porozgłaszane jakoby działa zamó­
wiono już  w Lcjdzie. Dotychczas i forma dział i miejsce, z którego mają 
być ściągnięte, są całkiem niewiadome. Załoga która podczas wojny może 
wynosić do 2 5  tysięcy będzie teraz składała się z wojsk liniowych tylko 
bawarskich i wirtemberskich, lecz artyllera ma stać austryacka.

W y b u d o w a n y  tu  przez rzemieślników angielskich okręt parowy, który 
aż do przyrządzenia kajut i zaprowadzenia machiny całkiem wykończony 
został, wczoraj w  obce licznego zgromadzenia ludu był z pokładu budowla­
nego na wodę spuszczony. IJrzy  tej robocie nie powiodło się jednak jak 
należy, bo pękła lina, i statek spieszniej się ślizgał jak mieć chciano, i o za­
po ry  kilkakrotnie został na wierzchu uszkodzonym. Gdyby niebył tak mo­
cno, jak jest zbudowany, toby była się mogła wielka szkoda zrządzić. Re- 
paracya będzie krótka, a za to widzieliśmy próbę,  że okręt niejedno silne

wielu zaczyna obawiać, aby kraj niezuboźał,  przy  jodobne ra  postępowaniu 
i t. p. Tem się radość obecna odróżnia od dawniejszych, iż niepotrzeba 
marmaglii, której miejsca zajęła rdzeń najszacowniejszej społeczności. Jako 
więc wcale inne czyni wrażenie szczera i czuła żałoba, jak okrzyki bab na­
jętych do płaczu, tak podobnie radość płynąca z rozczulonych serc wcale 
inny skutek w yw iera ,  jak  dawniejsze okazywane sztuczne sympatye.

Teraz nadchodzą wiadomości z miast różnych, jakie uczyniła amnestya 
w  nich ogłoszona. W y b u c h  radości zarówno się okazał we wszystkich 
prowincyalnych miastach, jak  w Perugia, Ankonie, Torii. W  niektórych 
miejscach, gdzie poczta o północy przyby ła ,  uderzenie w  bębny obudziło 
śpiących obywateli,  którzy dowiedziawszy się, co się święci, porospalali 
ognie radosne w oknach i na placach. YV innych miastach wożono obraz 
ojca św. na tryumfalnym wozie. YVc Foligno zamącono na chwilę radość 
powszechną, przez rozrzucanie kokard trzcchkolorowych, ale wierni obywa­
tele wkrótce odkryli sprawców złośliw ych, a byli nimi niżsi urzędnicy po­
licyi. Toż samo miało się wydarzyć w  Rzym ie, a kiedy zdano raport 
o tern papieżowi rzekł tenże : jeżeli porzucili kokardy, w idać , że ci ludzie 
ju ż  ich niepotrzebują.a Takie i podobne ry sy  przelatują z ust do ust. 
W ie lu  także prałatów przekonało się o jego zamiłowaniu sprawiedliwości 
przez stratę swoich posad.

Na posłuchaniu dawanem we Watykanie dnia 2 3 .  Lipca Ojciec ś. złożył 
now y dowód swej prawdziwie rodzicielskiej miłości, dla potrzebujących i 
biednych: uwolnił bowiem wielu ojców familii trzymanych we więzieniach 
Kapitolu za długi, po poprzednim rozmówieniu się z ich wierzycielami, któ­
rym wypłacił w j  ich należytości wynoszące 1 8 ,0 0 0  skudów, ze swojej 
szkatuły,

Dawniej każdy, kto do pałacu papiezkiego należał, a w nim nie mie­
szkał,  miał prawo używania dworskich koni. Z tego naturalnie powyra- 
dzaly się rozmaite nadużycia. Papież teraźniejszy wydał pewne w tym 
względzie przepisy do dozoru stajennego i odtąd idzie wszystko z oszczę­
dnością i pewnym porządkiem.

W  B o l o n i i  na dniu 22 .  Lipca miał być dany wielki koncert a na nim 
Hymn na c z c ś ć P iu s a  IX. przez Rossiniego ułożony przez 4 0 0  muzykantów 
wykonany.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
W ychow aniec  berlińskiej akademii m uzycznej, ziomek nasz p. Stani- 

uderzenie znieść potrafi. Idzie on tylko na 8 cali w  wodzie, jes t ładny sław Moniuszko, który obecnie bawi w W arszawie,  jest jednym ze znako­
mitszych polskich kompozytorów oryginalnych. Będąc jeszcze za granicą,i bardzo lekki.

K r ó l e s t w o  h a n o w e r s k i e .  YV kraju l ia d e ln , a w części w księ­
stwie Bremen, równie W okolicach H olstc inu  okazała s ię  i w tym roku cho­
roba ziemniaków, a mianowicie w okolicy [Bremerhaven są łodygi i liście 
u  ziemniaków czarne i obumarłe, a sam owoc przechodzi w zgnieliznę.

B e l g i a .
B r u k s e l a ,  dn. 2. Sierpnia. — Izba deputowanych zwołaną została 

na 6. t. ra. Prezes je j ,  pan Liedts uwiadomił o tćm członków izby.
A n t w e r p i a ,  dn. 31 .  Lipca. — Zajmującą zapewne jest  wiadomość, 

że w  naszej wielkiej stolicy handlu, więzienie dla dłużników stoi p ró ­
żne w tej chwili i to przyczynia się do sławy i dobrego imienia naszego 
miasta, pod względem w ypłat handlowych.

W i o c h y .
R z y m ,  d. 2 4 .  Lipca. — Generał kapucynów kardynał Micara miał po­

wiedzieć po ogłoszeniu amnestyi do Papieża: »więcej dokonałeś ojcze święty 
jedną ćwiartką papieru ,  aniżeli twój poprzednik dwudziestu dwoma milijo- 
nami skudów (skud 9 zł. poi.) W iadom ą jest rzeczą, że tyle wydał prze­
szły papież na wojsko. Ręką papieża została bardzo prosta formuła napi­
sana dla ułaskawionych, którą wszyscy z chęcią podpisywali,  równie jak 
ogłoszenie po rogach poprzylcpiane, w  którem papież wyprasza sobie umiar­
kowanie ludu śród wesołości powszechnej. Ogłoszenie to nie podpisał gu ­
bernator lecz sekretarz, przeciw dawniejszemu zwyczajowi. Rzecz się tak 
stała. Powiadają, że podczas drugiego wieczora znalazł lud przystęp do 
placu kwirynalskiego obsadzony p o l ic y ą  i żołnierzami. Papież dowiedział 
się jeszcze dosyć wczas o tern rosporządzeniu monsignora Mariniego i na­
tychmiast kazał rozejść się policyi i wojsku. Nazajutrz przedłożono papie-

w y d a l  w  l i c .  lin ie  3  ś p i e w y  d o  p o e z y i  j e d i i f g o  z j c n i a l i . y c h  w ie sz c z ó w  na-
szych. W  Wilnie napisał muzykę do mszy, oraz kwartet przypisany zasłu­
żonemu weteranowi J .  Elsnerowi. Do kilku oper polskich, ułożył z nie­
pospolitym talentem party tury ,  jako to :  do N o c l e g u  w A p e n i n a c h  
(F redry ; do tej sztuki pisał muzykę i Mirecki z Krakowa), do T w a r d o ­
w s k i e g o  (opery Sery o), do I d e a ł u ,  K a r m i o ł u  oraz do opery p. t. 
Loterya, do której libretto ułożył Oskar Milewski. Skomponował muzykę 
do incllodramy przekładu pani Ilalpert p. t. S a b a u d k a ,  granej na scenie 
wileńskiej. Na największą p. Moniuszko zasługuje uwagę jako twórca 
wzniosłych dzieł ar tys tycznych , z piosnek ludowych i jako te n , który śpie­
wem, tą prawdziwą mową najpiękniejszego dziecięcia muzyki i poezyi, 
unieśmiertelnia płody pisarzów polskich. Mówić tu chcemy o Ś p i e w n i k u 
d o m o w y m  p. Moniuszki, którego już  dwa zbiory wyszły, a 3ci zapewne 
ukaże się wkrótce. Jedno z pism berlińskich tak o p. Moniuszce wyraża 
się przy końcu pochwalnej recenzyi: »To są słowa ty lko; muzyka nie da 
się opisać; trzeba słyszeć, śpiewać, g rać , a przedewszystkicm czuć i my­
śleć.*

Józef  K o r z e n i o w s k i ,  poeta dram atyczny i wzorowy tłumacz, zna-
jom y jest publiczności czytającej ze znacznej dzieł jego dotąd już  wyszłych. 
Zapewne czytelnicy dziwili się tćj rzadkiej obfitości pisarza, która przy  za- 
chawaniu innych warunków jest niewątpliwćm znamieniem szczęśliwego ta­
lentu; lecz zadziwią się nierównie przyjemniej, kiedy poznają nową ory ­
ginalną jego powieść p. t. S p e k u l a n t ,  która przed kilku dniami na ja w  
wyszła; bo jeszcze w tym rodzaju poezyi talentu jego nie znali. Śmiało 

- - - - . . to wyrzec możemy pewni, '  ze nikt sumiennie zaprzeczyć nam nie potrafi,
zowi odezwę w  surowych słowach upominającą lud,  aby się spokojnie za- iż bardzo dawno już takiego romansu w literaturze polskiej jeszcze nie było
/ ł K n u r a ł  A . 1 -----------  i  ^  -------- • ’  ___________  * i  i i  • .     .  °  , i i  ^  *chował. Odezwę tę papież mocno zganił,  zdarł j ą  i napisał w owych 
pięknych słowach, którą podpisał tymczasowy sekretarz stanu ,  monsignore 
Santucci. Nie jest to pierwszy oznak silnej opozycyi,  która się tworzy 
przeciw papieżowi nowemu. Niektórzy członkowie dawnego rządu starają 
się na niego rzucać podejrzenie jako na farmazona i z tego powodu, już się

Układ najprostszy, j ak tylko pomyśleć można, akcya toczy się na Podolu; 
wchodzące do niej osoby nie są żadne w y m a r z o n e ,  nadzwyczajne istoty; 
codziennie praw ie  z niemi obcujemy. G łó w n y m  charakterem tego romansu 
jest właśnie tenże Spekulant maryażowy, wzięty przez autora do skre­
ślenia.

W  m oich , p rz y  ulicy Malej G arbarsk ie j,  po ­
łożonych  dom ach ,  są do w y najęCia od  1. Paź­
dziernika r. b. pom ieszkania ,  z łożone z 2 do 7. 
pok o i  z s ,M«>ami, w ozow niam i i t. d. od”50  do 
250 l a l .  Blizsza w iadom ość u innie samego.

F. B a r l e b c n ,
_________ p rz y  ulicy M ałe j  G arbarsk ie j  Nr. 106.

Z dniem dzisiejszym przy ulicy 
™ilhelmoskiej w  domu W™  S ę­

dziego Boja pod Nr. 14. otworzy­
łam skład Towarów Modnych i No­
rymberskich. Polecając się w zglę­
dom Łaskawej Publiczności, za- 
pewnic Ją mogę o cenach najuiniar- 
kowańszych i stałych.

J a b łk o w sk a .

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru  
w P o z n a n i u .

Dzień. Slan termometru 
najniższy | nąjwyż.

Stan
barometru. W ia t r .
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8. w +  1 7 ,3 ° +  22 ,7° 27" 10, 5'" W schodni ,


